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ne* rb. 6. Kolumna rb. 150. Załączniki rb. 6 za tysiąc. 
cena NUMERU POJEDYNCZEGO KOP. 20.

PISM O  TY G O D N IO W E ILU S TR O W A N E

P O ŚW IĘC O N E SPR A W O M  K O B IEC Y M .
 p0d redakcyą zofii SEiDLEROWEj. 

E k sp e d y cy a  g łó w n a i M ow y-Św iat 41. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.—Tel. Red. 105-22 Tel. Adm. 220-86.

W C esarstw ie Austryacklem : We Lwowie w głó­
wnej ekspedycył „Bluszczu" Pasat Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5. na prowincyi z przes. poczt. kor. 6.60 

W Krakowie; u D. E. Friedieina: kwartalnie kor. 5 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.

W W. Ks. Poznańsklem  dla abonentów „Dzienniki 
Poznańskiego": w Poznaniu kwartalnie 3.60 marek, 
z przesyłką pocztową 4.30 mk.

Ci, którzy odeszli w 1912 roku.

Edmund Biernacki Leopold Meyet Jadwiga Krausharowa Edward Grabowski Wacław Orłowski Felicya Woynowa

Wacław Rolicz-Lieder Henryk Struve

W dzisiejszym dniu święta umarłych po­
dajemy szereg wspomnień o ludziach wybit­
y c h  1 zasłużonych, których zabrało w roku 
leżącym obfite żniwo śmierci:

Ś. p. Edmund Biernacki, jeden z naj­
wybitniejszych lekarzy polskich, w ostatnich 
czasach profesor wszechnicy lwowskiej, umarł 
We Lwowie.

ś. p. Biernacki znany był dobrze War­
szawie, gdzie mieszkał i gdzie doskonała jego 
książka, pełna odwagi publicystycznej i nie- 
2vvykłego temperamentu, p. t. „O granicach 
^ledzy lekarskiej” , niemało narobiła wrzawy 
1 rozliczne wywołała dyskusye.

Zmarły był autorem bardzo wielu 
cennych prac, które kilkakrotnie uzyskały za­
szczytne odznaczenie w Warsz. Tow. Lekarzy 
1 Poparcie Kasy Mianowskiego.

Teresa Prażmowska-Wołowska Mary a z Płatków Baranowska j

o wyższym umyśle, która z calem oddaniem 
swej szlachetnej duszy pracowała dla dobra 
społeczeństwa.

Niepospolitą rolę odgrywała również ś. p. 
Krausharowa w naszem życiu towarzyskiem. 
Jej dom był ogniskiem, gdzie przez bardzo 
długi przeciąg czasu gromadziły się najw ybi­
tniejsze osobistości kraju naszego.

W dniach ostatnich wyszła z druku 
książka obejmująca prace literackie ś. p. Ja­
dwigi Krausharowej i choć książka ta, noszą­
ca skromny tytuł . , ,Pamiątka” , wydana jest 
jedynie jako pamiątka rodzinna, stanowi jed­
nak bogate uzupełnienie sylwetki zacnej ko- 
biety-Polki.

W przedmowie, jeden z bliższych świad­
ków gorącego w sprawach publicznych udziału 
ś. p. Krausharowej pisze:

„Gdy w kraju naszym po dłuższym

Antoni Donimirski Aleksander Głowacki (Bolesław Prus)

Kazimierz Stryjeński Juljan Wieniawski (Jordan)

Ś. p. Wanda Podgórska. („Bluszcz” 
Nr. 5 r. 1912).

B. p. Leopold Meyet. („Bluszcz” Nr. 7 
1912 r.).

Ś. p. Jadwiga Krausharowa, żona 
znanego badacza dziejów naszych, Aleksandra 
Kraushara.

Ś. p. Jadwiga Krausharowa była kobietą
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letargu budzić się zaczęło życie polityczne, 
ś. p. Jadwiga Krausharowa wycofała się 
z areny literackiej i całą swą piękną, 
gorącą duszą utonęła w pracach społecznych. 
A wszystko, co myślała, co apostołowała, co 
działała, było nacechowane najgorętszą miło­
ścią Ojczyzny.

„Niema nic ponad — Polskę” — oto 
wielkie hasło, któremu nie sprzeniewierzyła 
się nigdy. I nawet w chwilach, gdy zawie­
rucha rewolucyjna wywołała nieopisany za­
męt w umysłach ludzkich i zachwiała do­
gmatami narodowemi, ona ani na chwilę nie 
straciła z oczu busoli, której na imię — Pol­
ska... „Do mego domu i serca — mawiała 
nieraz w epoce największego chaosu idei — 
kluczem jest tylko Ojczyzna, i nikt tu nie 
wejdzie, kto nie wyznaje tej wiary...”

„Za tą wiarą szły czyny — czyny tak 
piękne, że mogą służyć za wzór najwznio­
ślejszego obywatelstwa, a tak ciche, że nikt, 
prócz najbliższych, o nich nie wiedział...

„Ś. p. Krausharowa miała uczciwą du­
szę polską i prawe sumienie obywatelskie. 
Pozostawia po sobie uczucie wdzięczności w 
tych, którzy mieli sposobność korzystać z da­
rów Jej umysłu i serca. Pozostawia piękną 
tradycyę Polki-Obywatelki...”

Książkę, tom poważny, zawierający bez- 
pretensyonalne, poezyą owiane szkice powie­
ściowe i literackie, zakończa zbiór listów, pi­
sanych do ś. p. Krausharowej przez żyjące 
z nią w blizkiem zbrataniu dusze takie jak: 
Kasylda Kulikowska, Eliza Orzeszkowa i Ma- 
rya Wysłouchowa.

Oto list tej ostatniej, niezapomnianej pio­
nierki pracy oświatowej i bezgranicznego po­
święcenia:

Lwów, 21 kwietnia 1900.
— Czy Pani, co tak głęboką po­

siada znajomość ludzkiego serca, że naj­
subtelniejsze odcienia uczuć posiadają dla Niej 
tak wyrazistą mowę, jak barwy zewnętrz­
nego świata dla oka malarza — czy Pani 
domyśla się, dlaczego nie miałam odwa­
gi zwrócić się do Niej w ciągu kilku
miesięcy? Czy zgaduje, że to samo poczucie 
winy, które od pewnego czasu nie pozwala 
mi z dawnem uniesieniem wpatrywać się w 
drogie rysy naszej zmarłej 1), zamyka mi usta 
wobec Tej, co duchem była Jej najbliższą na 
ziemi?

Ale może wkrótce mowę odzyskam i czo­
ło podniosę. Po kilkakrotnych bowiem usiło­
waniach, aby rozpocząć wydawnictwo 2), znie­
wolona byłam zasiąść sama do roboty. 
Skończę, muszę ją skończyć przed lipcem. 
A do • Pani zwracam się z prośbą o 
wskazówkę, czy mam wyjaśnić w przedmo­
wie, kim była fundatorka? czy wobec nie­
możności szczerego wypowiedzenia się, zamil­
czeć wobec tych, którzy na półsłówkach się 
nie rozumieją? Szkic winiety tytułowej prze­
słałam, prosząc, aby zasiągnnęto co do 
rysunku, kompetentnej i dla mnie decydują­
cej opinii Pani. Nie wiem, czy uczynić to 
była łaskawą, bo nie otrzymałam od Niej 
odpowiedzi.

1) Ś. p. Kasyldy Kulikowskiej (p. W.).
2) „Zorża” (p. W.).

Liścik drogiej Pani z pierwszych dni sty­
cznia, wręczyłam natychmiast po otrzymaniu 
P. Karolowi 1), który obecnie znajduje się 
w Wiedniu, gdzie Rada państwa po świątecz­
nej przerwie rozpoczęła swoje czynności

W ubiegły wtorek p. K. zdawał we Lwo­
wie sprawę z posłowania przed wyborcami, 
którzy owacyjnie i entuzyastycznie go przyj­
mowali, pomimo zorganizowanej agitacyi w 
przeciwnym kierunku.

Drogi nasz grób 2) drga iskrami światła 
w zwycięskiem słońcu wiosennem, a świerki 
w niezmiennej szacie nadziei chronią go od 
gwałtowniejszych wichru powiewów, od nisz­
czących deszczu potoków. Cicho tam i — 
dobrze, jak w ukojeniu, jak w rezygnacyi. 
Ale cisza i rezygnacya to powaby cmentarza. 
Żywą pierś przenikają bezdźwięczne błyska­
wice, których potęgę głosi huk piorunu. Ży­
wa pierś rozciepla się krwi kroplami i chło­
nie chciwie świeże fale powietrza, napływają­
ce z błękitnych bezmiarów. W bólu i roz­
koszy czuje, że żyje! Więc i ja, Pani, żegna­
jąc Cię, nie składam życzeń wygodnej bez­
chmurnej pomyślności, bo ona głodu Twej 
duszy nie zaspokoi.

Marya.

Ś. p. Edward Grabowski, wybitny 
pedagog i jeden z najbardziej zasłużonych 
badaczy literatury powszechnej i ojczystej.

Do najważniejszych prac zmarłego należą 
trzy wielkie rozdziały w „Dziejach literatury 
francuskiej” , opracowanych zbiorowo w roku 
1887, a mianowicie: „Literatura kościelno- 
chrześcijańska i germańsko-pogańska do wo­
jen krzyżowych” , „Literatura świata rycer­
skiego” , oraz „Czasy przewagi mieszczań­
skiej” .

Następnie, w r. 1875, wraz ze ś. p. Pio­
trem Chmielowskim ułożył 2-tomowy „Obraz 
literatury powszechnej w streszczeniach i przy­
kładach” . Nadto przetłumaczył w r. 1883 
Hettnera „Historyę literatury angielskiej w. 
X V III” , oraz H. Taine’a „Francya przed re- 
wolucyą” . W drugiej części „Poradnika dla 
samouków” ś. p. Edward Grabowski dał wska­
zówki metodyczne do nauki dziejów literatu­
ry powszechnej.

Ś. p. Wacław Orłowski, wieloletni 
współpracownik „Kuryera Warszawskiego” , 
w którym pracował jako sprawozdawca han­
dlowy.

Przez długi czas Wacław Orłowski wy­
dawał czasopismo „Sport” . Wśród licznych 
znajomych i kolegów cieszył się niezwykłą 
sympatyą, a to wskutek serdeczności i do­
broci, które go zawsze cechowały.

Ś. p. Feücya z Leszczyńskich Woy- 
nowa. („Bluszcz” Nr. 18 r. 1912).

Ś. p. Wacław Rolicz-Lieder. Pozo­
staje nam puścizna, obok której, za życia 
poety, obojętnie przeszła tegoczesność, ale 
nad którą zatrzyma się niewątpliwie przysz-

*) Lewakowskiemu (p. W.).
2) Ś. p. Kasyldy, na cmentarzu Łyczakowskim 

we Lwowie (p. W.).

łość bezstronna i sprawiedliwa w swoich są­
dach.

Urodzony w Warszawie w r. 1866, kształ­
cił się Lieder w Krakowie i w Paryżu, stu- 
dyując literaturę, sztukę i języki wschodnie. 
Poezyę pojmował jako służbę piękna i miał 
w duszy prawdziwy dla niej kult. Pod wpły­
wem hasła „sztuka dla sztuki” tworzył rze­
czy — z punktu widzenia krytyki mętne, 
dziwaczne i niezrozumiałe — w rzeczywistości 
dające wyraz bezpośredni jego tęsknotom ar­
tystycznym i świadczące o głębokiej miłości 
dla sztuki. Poglądy zresztą już się zmieniły 
i na niejeden z utworów Liedera inaczej po­
trzemy dzisiaj, widząc i uznając w nim je­
dnego z pierwszych zwiastunów modernizmu 
w Polsce.

Wacław Lieder wydał osobno: „Poezye 1 
(1889), Z księgi lirycznej (1890), Poezye II 
(1891), Wiersze (1895), Wiersze perskie (1895), 
Moja muza (1895), Wiersze V (1897), Wier- 
szów księgi I, II, III (1898). Wiersze VI 
(1903) i Poezye niepodległe (1905). Były to 
przeważnie wydania „dla przyjaciół”, bite w 
ograniczonej ilości egzemplarzy i nie rozpo 
wszechniane przez księgarnie. Nadto poeta 
ogłosił drukiem „Gramatykę arabską i sze 
reg artykułów z dziedziny językoznawstwa, 
wśród których wyróżnia się wyprowadzenie
nazwy Wawelu.

Ś. p. Henryk Struve. Nauce polskiej 
ubył pracownik zasłużony, dostojny, boga y 
w rozległą wiedzę, zdobywaną znojnym tru ern 
wielu lat, poświęconych pracy wyjątkowej- 
wytrwałej, nie znającej spoczynku.

W Eltham, w Anglii, gdzie od dłuższeg 
czasu bawił u zamężnej córki, zmarł s. r  
prof. Henryk Struve, jeden z n a j w y b i t n ie j ^  

szych przedstawicieli współczesnej myśli i ° 
zoficznej polskiej, pierwszy niezapomniany 
twórca historyi filozofii w Polsce, autor swi 
tnej „Historyi logiki, jako teoryi pozna 
w Polsce” .

Jako samodzielny myśliciel, H enryk  
ve wysoką posiada dla nas wartość, jako 
storyk filozofii, na szerszą zakrojony nua > 
jest dotychczas jedynym. Jako obywa 
uczony Polak tern' zaś niepospolity, że 
krotnie w sposób stanowczy i bezwzg ę 
odrzucił korzystną ekspatryacyę. .

Urodzony w r. 1840-ym. w O ąs.oro«. 
kształcił się w Warszaw e, poczcm wyłe 
na d łu g o le tn ie  studya do N iem ie c . jaj

Pochodząc z rodziny niemieckiej, 
przyjaciół i krewnych na dworze ższy.
temberskiego, gdzie bawił przez czas <■ 
Zwrócono tu uwagę na jego wybi ne 
ności i nie szczędzono propozycyi barć
cących. „r/onego

Skoro jed n a k  d osz ła  młodego g ^ j a
w ie ść , że  w  W a rsza w ie  tw o r zy  s l£ w(jw .
Główna, do której tyle przywiązywano
cza s n a d z ie i, bez ch w ili n a m y s u 
w sz y s tk o  i p o śp ie sz y ł do kraju  *o z

P r z y b y ł do W a rsza w y  w  r. ’ m ia{y 
n y  jesz cz e  n ik o m u . U to ro w a ć gsta w ił się

m u d w ie  ro zp ra w y , z k tóren u  P eb ań sk ietn u. 
p rofesorom : C h a łu b iń sk iem u  1 j 863
N a tej p o d sta w ie  m ia n o w a n y  zos a 

a d ju n k te m , a w  rok p o tem  pro tS0 

ły  G łów n ej.
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W roku 1869 Szkoła Główna przemia­
nowana została na Uniwersytet z językiem 
wykładowym rosyjskim. Wówczas to profe­
sor Struve postanowił wytrwać na stanowisku
• zwalczyć wszystkie trudności.

A trudności były niemałe!
Oto profesor nie znał zupełnie języka ro­

syjskiego. Z podziwienia godną energią zabrał 
się do jego nauki.

Udał się do Moskwy i niebawem obronił 
na uniwersytecie tamtejszym rozprawę „O ist­
nieniu duszy”, która przyniosła mu nie tylko 
jeszcze jeden stopień doktorski, ale wywołała 
niezwykłe wrażenie w myślącej Rosyi, znaj­
dującej się wówczas pod wyłącznym wpływem 
kierunku materyalistycznego.

Ofiarowano wówczas profesorowi Stru- 
vemu katedrę w Moskwie, proponowano, aby 
został i nauczał.

1 znowu podziękował i do Warszawy po­
wrócił, gdzie w r. 1871 mianowano go pro­
fesorem zwyczajnym. Przez lat kilkadziesiąt 
trwała praca wytężona: prof. Struve pisał po 
Polsku, rosyjsku i niemiecku. Koroną pracy 
jego był „Wstęp krytyczny do filozofii” , któ­
ry na długo jeszcze pozostanie dziełem nie­
zwykle cennem dla wszystkich, którzy rozpo­
czynać będą studya filozoficzne.

Nie uchylał się też prof. Struve i od 
życia publicznego. A jako profesor uniwersy­
tetu warszawskiego umiał skupić koło siebie 
młodzież, która często gromadziła się w jego 
domu na interesujących pogadankach. U schył­
ku żywota, żegnany ze smutkiem przez ko­
legów i przyjaciół, przeniósł się na stały pobyt 
do rodziny swej w Anglii, gdzie też w 72 ro­
ku pracowitego żywota dokonał.

Ś. p. Antoni Donimirski. W ciężkich
* trudnych chwilach, które przeżywamy obe­
cnie, stanowisko polityka i publicysty należy 
do najcięższych może u nas obowiązków.

Społeczeństwo nie ufa swoim przodowni­
kom, ci zaś wzamian za to nie ufają społe­
czeństwu.

Jakże więc cennymi wydać się muszą w 
chwili obecnej ci, którzy, mimo tylu tru­
dności, tylu przeciwieństw, umieli zachować 
n'e tylko pełny krytycyzm w stosunku do 
własnego społeczeństwa, lecz i wiarę weń, 
Wiarę w jego rozwój i w jego przyszłość — 
ci, którzy zrozumieli jasno, że myśl politycz- 
na> która milczkiem czy jawnie ukrywa w 
s°bie znamiona niewątpliwego pesymizmu, nie 
może być niczem innem jak rozkładem i pró­
chnem.

Takim właśnie politykiem, pełnym szla­
chetnego optymizmu, był ś. p. Antoni Do- 
^imirski.

W stosunku do zdolności swoich praco­
wał może na warsztacie zbyt małym, ale jakże 
wiele umiał i zdołał na nim stworzyć.

Pomijając zapatrywania polityczne zmar- 
łe8°, na które nie zawsze zgodzićby się mo- 
^na> trzeba pamiętać o tern, że istotny punkt 
c'ężkości swej pracy położył on przedewszy- 
stkiem na sprawach społeczno-gospodarczych, 
które w naszem życiu wspólczesnem są nie- 
Jäko zarodkiem jednej wielkiej partyi, łączą- 
Cej ze sobą wszystkie, bez względu na prze­
konania, klasy społeczne. Kiedy ś. p. Doni­

mirski przybył do Warszawy, miał już za 
sobą rozległe i wyczerpujące studya ekono­
miczne, co uczyniło go niebawem jednym z 
najpożyteczniejszych publicystów naszych.

Poświęciwszy się w zupełności temu ro­
dzajowi pracy, zapomniał o wszystkich ambi- 
cyach własnych, potrafił znaleźć wiele zado­
wolenia w działaniu swojem. To też wszyst­
ko, cokolwiek z pod pióra jego wychodziło, 
pełne było nie tylko spokojnej trzeźwości 
i jasności sądu, ale otuchy i dobrej wiary w 
przyszłość. Tę wiarę bowiem ś. p. Donimir­
ski opierał na rozwoju gospodarczym Króle­
stwa Polskiego, który przez cały ciąg jego 
życia coraz to bardziej posuwał się naprzód^

Zwłaszcza w latach ostatnich opiekował 
się troskliwie naszym młodym ruchem współ- 
dzielczym, budzącym tyle niepłonnych nadziei.

Nie tylko jednak pisał o kooperatywie, 
lecz, będąc jednym z najlepszych jej znaw­
ców, brał żywy udział w jej organizowaniu 
i działaniach.

Należał więc do nielicznych, którzy w 
trudnych warunkach bytowania narodowego 
umieli znaleźć drogę godną samych siebie i 
zarazem społeczeństwa. Był sam żywem za­
przeczeniem depresyi i zniechęcenia, a wal­
czył z niemi zawsze na drodze czynu pozy­
tywnego.

Jakkolwiek niektóre jego przekonania po­
lityczne miały i mają przeciwników, to jed­
nak niema chyba ludzi, którzyby u świeżej 
mogiły szlachetnego obywatela nie zrozumieli 
wielkiego pożytku tego życia, pełnego lozum- 
nej pracy i ofiarności.

Ś. p. Aleksander Głowacki (Bole­
sław Prus). („Bluszcz” Nr. 22 r. 1912).

Ś. p. Teresa z Wysockich Prażmow- 
ska-Wołowska. („Bluszcz” Nr. 23 r. 1912).

Ś. p. M arya z Płaików Baranow­
ska, literatka, autorka dwu tomów nowel 
i kilku dramatów, granych na scenie lwow­
skiej, zmarła w Zakopanem, w niespełna 30 
roku życia.

Ś. p. Józef Krasuski. („Bluszcz” Nr. 29 
r. 1912).

Ś. p. Kazimierz Stryjeński. Wybitny 
pedagog i pisarz francuski, syn emigranta-Po- 
laka, wychowaniec polskiej Szkoły Batignol- 
skiej w Paryżu.

Stryjeński urodził się w r. 1853, w Ca- 
rouge, w Szwajcaryi. Po ukończeniu szkół 
i uniwersytetu, poświęcił się wyłącznie stu- 
dyom nad językiem angielskim i wykładał ten 
język w liceum w Wersalu, a następnie w li­
ceach Paryskich. Pracę literacką rozpoczął 
Stryjeński od przekładów z angielskiego na 
francuski, — pierwszy zaś rozgłos dało mu 
wykrycie w bibliotece w Grenobli czterech 
nieznanych dzieł Stendhala. Odtąd Stryjeń­
ski wydobył się na widownię już nie tylko 
jako biograf Stendhala, ale jako publicysta 
i historyk. Do najwybitniejszych prac i wy­
dawnictw Stryjeńskiego należą: słynnej po­
pularności „Pamiętniki Potockiej” (Anetki

Tyszkiewiczówny), „La Princesse Lubomirska 
et M-me Chalgrin” , „La Mere des trois der- 
niers Bourbons” , „Marie-Josephe de Saxe et 
la cour de Louis XV” i „Le Gendre de Louis 
XV”.

Stryjeński czuł się Polakiem,— w dziełach 
swych polskości dawał wyraz; był, jako współ­
pracownik Encyklopedyi francuskich, pionie­
rem i obrońcą rzeczy polskich; w instytu- 
cyach i stowarzyszeniach polskich czynny brał 
udział. Przed laty kilku odziedziczył znaczny 
majątek — ale uśmiech losu był dla niego 
krótkotrwałym. Śmierć syna dorosłego pogrą­
żyła go w ciężkiem strapieniu, a w rok nie­
spełna tragiczny wypadek na wycieczce samo­
chodowej przerwał pasmo pełnego jeszcze sił 
życia.

Ś. p. Juljan Wieniawski (Jordan).
(„Bluszcz” Nr. 39 r. 1912).

R.

Z teki pośmiertnej 

Mieczysława Srokowskiego

Kres Epigona.
POEMAT.

I.

Jedyne wino mir przynosi ziemi! 
Spełnijmy czarę nim się pożegnamy...
Ani ja kiedy byłem archaniołem,
Który nad słońcem skrzydły potężnemi 
Uderza dumnie w nadtajemne bramy!
Ani świeciła mi kiedy nad czołem 
Nieśmiertelności jasna aureola,
Co lutnię zmienia na harfę Eola.

II.

Ja duszę miałem i mroczną i dumną; 
Śmiechem jej było to, co świat przeraża, 
To zaś igraszką, co świat zowie bólem. 
Więc ani kiedy jam zadrżał przed trumną, 
Anim unikał wyklętych cmentarza,
Anim się zginał w podłem jarzmie wolem 
Które zasługą zwie filistrów plemię:
Jak na rzecz obcą—patrzałem na ziemię!...

III.

Toć widzę! Cala wielka klownów rzesza 
Pędzi zą trumną wyzwoleńca bytu;
I słyszę strasznych żalów huragany,
Że samobójców kościół nie rozgrzesza,
Że „taki młody” padł u dni rozkwitu 
1 „taki zdolny” zeszedł zmarnowany... 
Czemuż stan trupi jest martwoty stanem, 
Śmiałbym się w trumnie jadąc karawanem!..

IV.

Ktoś raz rzekł, że ja do apoteozy, 
Umiem podnosić nicości i zera!
Prawdę rzekł! Często „nic” było ołtarzem, 
Przy którem dziecię zwątpienia newrozy 
Duch mój, baśń starą, powtarzał Wertera. 
Lecz takich uczuć rozum był grabarzem-
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Smutny to pogrzeb... Trumnę ciągły osty 
Czyli nadzieje — W trumnie legł szał

wzniósł}’.
V.

Czasem waryata, co mym duchem zwie się, 
Mózg mój rodzony już poznać nie zdoła,
Tak zmieni postać ■— barwę i dążenia — 
Rwie się za puchem, który zefir niesie, 
Drogie imiona, hen, pod echo wola;
Jak małe dziecię chce szukać promienia, 
Którym blask słońca toń rzeki ozłaca,
I woła płacząc: chcę caca! chcę caca!

VI.

Lecz gdy się zbliżyć chcę do tej dzieciny,
Bo jakąś rzewność czuję w głębi serca,
Że duch mój dziecko do odrodzeń zmiera, 
Niewiem, czy kara to za liczne winy,
Czy duch mój własny drwi ze mnie szyderca, 
Dziecię zamienia się nagle w rycerza
0  czarnej zbroi — co pełen powagi 
Dumnie — w kościelne dąży sarkofagi.

^ VII.

Tam nie wesoło — zimny zapach pleśni
1 mrok wilgotny po kirach się snuje —
(Dla symbolistów magazyn dostatni 
Pysznych nastrojów do ich mglistych pieśni). 
Ja w każdym nerwie tchnienie śmierci czuję, 
Głos jakiś wola: Po mieczu ostatni
Wśród kościelnego odpowiedz nam chłodu 
Jak chcesz zakończyć tysiąclecie rodu!?

VIII.

I cóż odpowiem? Łkanie pierś mi dławi, 
Zginam kolana przed rycerzem duchem 
Do zimnej zbroi usta drżące tulę —
A snąć mi własny mój duch błogosławi;
Bo jasno robi sie w podziemiu gluchem,
Rycerz — któregom obejmował czule —
Nagle ciepleje — różowią mu lice —
Grób znikł.— W objęciach trzymam baletnicę...

IX.

Jasno i ciepło — to „boudoir” filutki;
Fiołki swe tchnienia łączą z heliotropem,
Pył welutyny różowej ulata —
Zaduch rozkoszny; — zgasły moje smutki — 
Krew w żar zmieniona wre w piersi potopem,
A ona „Liii’, mój istny cud świata,
Ciemną mi główkę przez ramię przegina,
Pieści mnie — anioł, prima balerina...

X.

Taki mi figle mój duch własny płata,
Aż w końcu rozum nie chce być grabarzem, 
Rycerz i dziecię — grób i baletnica,
Wszystko to razem w mym mózgu się splata 
Mar chaotycznych staje się mrażem —
I tak powstaje pieśń ma bladolica,
Niedobranego to dziecię małżeństwa,
Z matki ironii — a ojca szaleństwa!!!

XI.

W człowieczym duchu są jady, haszysze, 
Szczęście, krwawice, samobiczowania;
Rozpacz, nadzieje, zwątpienia, modlitwy;
Maj się rozkwieca •*— jesień wichrem dysze—

I jest bezsilność, co mdlejąc się siania,
1 są zwycięzkie z olbrzymami bitwy —
Są dzikie orgie — wygnania — pogromy — 
Są wniebowzięcia, głębie mórz—Sodomy'!!...

XII.

A więc mnie trzeba być Napoleonem,
By Waterloo znieść i — Świętą Helenę...
Lecz żeby w zimnych skałach ducha budzić— 
O! snąć za mało jest — być Pysmialionem— 
Czyli za całą owych potęg cenę —
Synu człowieczy! — nie wolnoć się łudzić,
Że nieśmertelnej szmat oderwiesz duszy,
I w ił nim ciśniesz bezducha posuszy??!'

X III.

Nalejcie wina. — Moja baletnica 
Na stosach trumien szaleje różowa;
Rycerz wstał groźny — zabić ją zamierza — 
Podniósł miecz — migła stali błyskawica, 
Lecz przed jej łonem miecz zadrżał—grobowa 
Jękła posadzka — opadł cios koncerza; —
Bo rozkochała zimny miecz dziewczyna 
W ciosu przelocie! — Nalejcie mi wina!!...

XIV.

Bal!... Ona schyla wzdłuż sukni błękitnej 
Alabastrowe, przepyszne ramiona;
Patrzy z uśmiechem na swoje trzewiczki, 
Potem te oczy barwy niepochwytnej 
Podnosi na mnie lekko zapłoniona 
I pyta zwolna: „Więc myśmy samiczki?!... 
Jestto na życie pogląd nader rzadki —
Lecz śmiem zapytać — czyś Pan nie miał

Matki?...
XV.

Ja oniemiałem!... Wachlarz strusio-pióry 
Nerwowym ruchem gwałtownie otwarty 
Zamknął się z trzaskiem. — „Czekam na

odpowiedź;
Pan znowu dzisiaj tragicznie ponury” .
— „Dziś mózg mój jakieś opętały czarty... 
Zapomnij Pani mą bluźnierczą spowiedź — 
Gdyż bluźnię z twojej winy, złotowłosa — 
Tak, miałem matkę — wzięły ją niebiosa!...”

XVI.

W mózgu każdego człowieka na ziemi 
W osobnym kątku obłąkanie żyje 
I śni; choć człowiek najkrwawsze łzy leje 
Śni. — Lecz czasem dość oczyma swemi 
Ujrzeć mirt. który nad czołem się wije 
Aby oszaleć; wtedy świat ciemnieje —
A nad szaleńcem wzlata ręka blada,
Która mu w czaszkę płonący mirt wkłada.

XVII.

Łatwo oszalał — O, bo jego matka,
Gdy go brzemienna nosiła w żywocie — 
Dantejskie piekło czytała po nocach;
Gdy wszystkie kręgi przeszła do ostatka 
Syna powiła w krwawych męczarń pocie —
A dqch czem przesiąkł, to wydał w owocach, 
Błogosławieństwem dziś matka go wieńczy — 
Darmo—syn żar ma w mózgu potępieńczy...

XVIII.

Bywają inne szaleństwa powody:

Ot czego ziemskie nie sprawią Golgoty — 
Tego dokazał raz motylek mały,
Który szukając jasnej kropli wody 
Zawisł nad lilje niemyślny i złoty —
W lilii kielichu srebrne rosy drżały.
On pijąc trącił, zwiewny puch kwiat zwalał, 
Mędrzec to ujrzał i z bólu oszalał!

XIX.

I padły w gruzy światowe ogromy — 
Marność nad marnościami; wszystko marność 
Szczudlaki w koło! Niech olbrzym postanie; 
Niech jego znakiem—będzie cud widomy,
A jego siła — boskości ofiarność;
Czynem tytanizm;—duchem—sił zbratanie. — 
Niech nie łka choćby go motłoch darł w ćwierci. 
„Ach smutna dusza moja aż do śmierci!

XX.

Niechaj nie kocha! Przez wieczność Jehowy! 
Niech gromem zwalcza, ale niech nie kocha; 
Bo aż do śmierci będzie smutny zawsze,
A żyw zostanie plącz miliardo-głowy,
Gdyż on miłością nie zwalczy molocha...
A dzieło jego ma być jeszcze krwawsze 
Niż to, co łuną przeszło przez Golgotę!
Nie Olimp zgnieść ma lecz zwątpień martwotę...

(d. c. n.).

THERESITA (Marya Iwanowska).

U  Ź R Ó D E Ł
POWIEŚĆ.

XX.

Było zaledwie kilka minut po dziewiątej» 
kiedy pociąg nasz stanął w Chartres — a nlia 
sto zdawało się już we śnie pogrążone. Na 
stacyi, dwa omnibusy -—- ulica prawie pusta, 
zrzadka światełka, rzadziej zapóźniony, niby 
zbłąkany przechodzień.

Mieliśmy stanąć w hotelu „pod Podko­
wą” na rynku czyli obecnie na tak zwanym 
placu Marceau.

Na próżno jednak oglądaliśmy się za do 
rożką.

Długa perspektywa alei klonów i platanów 
przed nami. Lecz wieczór taki ciepły.

Byle Lorri nie zmęczył się zanadto.
Stanęło na tern, aby rzeczy zostawić na 

stacyi, a do miasta iść piechotą.
Owionęło nas powietrze ostre i czys-e 

szerokich pól Beauce’y. ,
Gdzieś w dali na zachodzie rozpływa a 

się w błękit purpurowa smuga, a na bladem, 
jasnem seledynowem niebie migotał cień 
srebrny sierp księżyca.

I tak cicho... tak ogromnie cicho.
Spokój, o jakim w Paryżu zatraca się 

wprost pojęcie.
Tylko odgłos naszych kroków po zwirze, 

tylko tajemniczy szept liści dokoła... bezbrze 
żny, przeciągły szum klonów i wiązów.
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— Co tobie? nie zimno ci? — spytałyśmy 
się prawie jednocześnie Lorrimera.

Spowity w ciemną, długą pelerynę, z be­
retem na głowie, wysoki, chudy, wyświetlę 
księżyca wyglądał niby jaka wizya średnio­
wiecznego pielgrzyma.

— Ależ nie — właściwie nigdy się mo­
że tak dobrze nie czułem jak dzisiaj — i po 
chwili dodał z prośbą w głosie: —  gdyby 
tak można, chodźmy teraz do katedry, teraz, 
zaraz...

-— Owszem, nie mam nic przeciwko te­
mu, ciepło jest, ale nam hotel zamkną, co 
wtedy będzie, tu nie Paryż, tylko spokojna 
prowincya, o dziewiątej spać się kładą — za­
uważyłam.

— Przecież telegrafowałem...
— Zawsze trzeba się upewnić, ale i na 

to znajdzie się rada, wy idźcie na plac przed 
katedrę, a ja uprzedzę w hotelu, a potem 
spotkamy się na placu.

Hotel „pod podkową” taki typowy, pro- 
wincyonalny pół-hotelik, pól-gospoda, z za- 
puszczonemi żaluzyami, z werandą oplecioną 
dzikiem winem, był już oczywiście zamknięty.

Gospodarz jednak nie spał jeszcze i przy­
jął mię z niezwykłą uprzejmością, tak mu 
bowiem zaimponował telegram, którym Lorri- 
mer zamówił pokoje.

Nigdy to się jeszcze nie wydarzyło, aby 
goście z Paryża aż telegrafowali o swem 
przybyciu, ale przyzwyczajony do turystów 
anglików domyślił się natychmiast, że za­
miast kolacyi, woleli iść oglądać katedrę o 
księżycu.

Wydawało mu się to co prawda wielkiem 
dziwactwem „mais c’est egal, chacun a ses 
idćes” .

Zresztą i on czul się dumny z osobli­
wości swego miasta, dla której ludzie zapo­
minają o jedzeniu, jakby sława katedry i na 
niego blask rzucała, ale nie mógł się pogo­
dzić z myślą, byśmy wogóle głodni spać się 
kładli i przyrzekł nam zostawić wina, Chle­
ba i owoców na noc w pokojach.

Poczem dokładnie wskazał mi najkrótszą 
do katedry drogę.

Wązkie i ciemne uliczki, średniowieczne 
bramy...

Głucha cisza dokoła.
Księżyc w górze.
Dziwnie iść samej nocą po nieznanem 

mieście.
Błądzi się wtedy niby we śnie, z poczu­

ciem jakby się te kształty gdzieś, kiedyś wi­
działo.

Każdy krok zdaje się długą chwilą.
Potem wierzyć trudno, że się tą samą 

przechodziło drogą, bo z rynku właściwie 
dwie tylko do katedry prowadzą uliczki i na­
gle niespodzianie z zacieśnionych zaułków 
wydostaje się na plac, jest się tuż przed ka­
tedrą.

Byłam sama, nie przyszli jeszcze.
W księżyca świetle stała przedemną wy­

smukła i olbrzymia, dziewicza i królewska, 
o strzelistych wieżach, niby potężnymi masz­
ty płynącego korabia, w niebo wsparta Arka 
święta przymierza, cudna Róża mistyczna, 
wybrane naczynie osobliwego nabożeństwa.

Wrażenie było tak silne, że chwytał 
dreszcz wewnętrzny.

Łzy napływały do oczu.
Miałam poczucie, jakbym leżąc gdzieś w 

łódce na morzu słuchała IX symfonii Beetho- 
wena.

Nieskończoność morza... nieskończoność 
gwiaździsta i hymn do radości, słyszany kie­
dyś u Colonne’a skojarzyły się w jeden akord 
wspomnienia.

Umilkły szarpiące pytania: Dlaczego?... 
uciszyło się, koniecznością rozstania znękane 
serce.

Poryw ducha był w tym kościele i moc 
najświętsza, co w kamieniach żywot wieczny 
rodzi.

Alleluja! Alleluja!
Hosanna in excelsis.
Dusza zachwytem wypełniona po brzegi 

zerwała się nagle wolna od wszelkich trosk 
doczesnych, u wrót bożych zawisła w kornem 
dziękczynieniu i spoczęła, niesiona łaską w 
biogiem zapamiętaniu.

Zatraciłam świadomość czasu, miejsca.
Oglądałam Tego, który jest, po przez 

dzieło tych, którzy przeszli i dawno się już 
w proch rozsypali i zrozumiałam, nie — od­
czułam, że On jest wszystkiem i przez Niego 
i w Nim i z Nim wszystko trwa i odnajdu­
je się w wieczności.

Ocknęłam się dopiero, gdy Zosia i Lorri- 
mer stanęli tuż przy mnie.

Mówili e cho.
— Patrz, to może najpiękniejsza rzeźba 

na świecie... Chimery na Notre Dame w Pa­
ryżu, panny mądre i głupie w katedrze stras- 
burskiej i te postaci królów, proroków, nie­
nazwanych świętych czy księżniczek, strzegące 
od wieków królewskiego Portalu Chartres.

Podniosłam oczy...
W bladem świetle księżyca wydawały 

się tajemnicze, wpatrzone gdzieś w zaświaty, 
na ziemi, a już wniebowzięte.

■Szczegóły ginęły gdzieś w cieniu, tylko 
w ruchu, w ciał pochyleniu, w konturze linii 
była jakaś dziewiczość, wewnętrzne skupienie, 
jakby wyczekiwanie boskiego Oblubieńca.

■ Jakże piękne były w tern mistycznem 
rozmodleniu, na rzeczy świata głuche, króle­
wny te a pólmniszki w bogatych i mister­
nie rzeźbionych szatach, a tak różne w wy­
razie rozmiłowanych w Bogu do białości roz­
palonych dusz.

Czyliż znały miłość ludzką? Czyliż serca 
ich biły kiedy dla tych krzyżowych rycerzy, 
walczących o grób Chrystusowy?

Wszakże w tym czasie żyła Heloiza... 
Wszakże u tego progu święty Bernard głosił 
płomienne wezwanie do drugiej krucyaty...

Oczy ich zwrócone do wnętrza, oczy ich 
dziwnie podłużne, co wszelką życia ciekawość 
potłumiły — chowają tajemnicę.

Wyniszczyły w sobie wszystko co ziem­
skie, przezwyciężyły świat i pychę jego i oto 
trwają na straży w oczekiwaniu dopełnienia 
wieków, ziszczenia apokaliptycznej przepowie­
dni, tryumfalnego przyjścia Pana na błyska­
wicy wśród huku grzmotów i pozwu surm 
archanielskich.

— Widzisz tę trzecią dziewicę u drugiego 
filaru, w dyademie — zauważył Lorrimer —

tę z długimi, puszczonymi warkoczami, co 
się tak dobrotliwie uśmiecha, czyż nie podo­
bna do Zosi. Ten sam uśmiech dziecięcy, 
niemal naiwności i ta dziwna mądrość oczu... 
Musiała mieć także włosy płowe i modre 
oczy.

W samej rzeczy, podobieństwo było ude­
rzające, ale Zosia broniła się:

— Chyba tak w nocy, przy świetle księ­
życa, to wszystko możliwe.

Na katedralnej wieży zegar zwolna wy­
dzwonił jedenastą.

Trzeba było wracać.
Wiało już chłodem.
— Jutro św. Anny, imieniny mej matki. 

Chciałabym wstać rano i być u spowiedzi i 
komunii — oświadczyła Zosfa — więc chodź­
my już...

—- 1 ja się też wybieram— dorzuciłam— 
pójdziemy na pierwszą mszę, skoro świt, do 
krypty, u cudownego obrazu. Byłam na Ja ­
snej Górze, przed wyjazdem do klasztoru i 
nigdy nie zapomnę wrażenia... Teraz znowu 
jakby na rozstaju... Wszyscy oddać się musi­
my opiece Matki Bożej — i mówiąc to 
spojrzałam na Lorrimera i glos mi zadrżał.

Czekałam teraz co powie, żywa, gorąca 
ogarnęła mnie ciekawość, wprost jednak py­
tać się nie śmiałam, a może lękałam się po­
znać całą prawdę.

Przy całej serdeczności i prostocie Lorri­
mer strzegł swej duszy, otoczył ją niby stalo­
wym, nieprzeniknionym pancerzem i rzadko, 
niezmiernie rzadko pozwalał spojrzeć w siebie 
bliżej.

Wiedziałam więc,' że po śmierci matki 
swej sam osobiście przyszedł do kościoła, 
spełniając jej ostatnią wolę, lecz po głębokiem 
własnem przemyśleniu wiedziałam, że kocha 
życie czyste i pragnie służby bożej na ziemi, 
wiedziałam, że modli się i zna a wielbi sztu­
kę chrześcijańską — ale na tern też kończyło 
się wszystko.

Rozmawiał z nami nieraz o teologicznych 
kwestyach, z pewnem zamiłowaniem zagłębiał 
się z Zosią w subtelne dysputy filozoficzne, 
w których uwydatnić umiał świetność swego 
umysłu i zdolności dyalektyczne.

Ale w co właściwie wierzył, przez jakie 
walki wewnętrzne przechodził, czemu się przed 
wyższemi święceniami cofnął, czy do Sakra­
mentów wogóle uczęszczał, czy do Kościoła 
duchem obecnie należał, to było dla mnie 
bądź co bądź zagadką, przed rozwikłaniem 
której zatrzymywałam się z lękiem.

Dawniej jeszcze, przy początku naszej 
znajomości, kilkakrotnie próbowałam z nim 
o tern mówić i z pewnym naciskiem powra­
całam do tych zasadniczych kwestyi, ale u- 
mial zawsze rozmowę uogólnić i na inne 
wprowadzić tory.

Czułam, że istnieje tam jakaś przepaść, 
którą należało omijać, może nawet zbytnio 
nie uświadamiać, jakiś ból, którego dotknię­
cie uraża, rana, która się może jeszcze ognić, 
postanowiłam ustąpić narazie, poczekać, a 
tymczasem przyszło małżeństwo lwi, zajmu­
jąc całą moją uwagę, a potem natychmiast 
ta choroba, która wszystkie myśli moje po­
chłonęła.

W obliczu śmierci miałam tylko jedno
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pragnienie aby go ratować, aby znaleźć ko­
nieczne środki ocalenia, ani na chwilę nie 
mogłam się zdobyć na rezygnacyę, na samo 
jeszcze przypuszczenie, wiło się we mnie ser­
ce, jęczało protestem; o duszy jego właściwie 
nie myślałam wtedy wcale, zresztą potem zni­
knęło wszystko wobec faktu, że się rozłączyć 
musimy na długo, że już nieodwołalnie na­
deszła chwila pożegnania.

Teraz dopiero po tej godzinie, spędzonej 
przed katedrą, odzyskałam ciszę serca i my­
śli spokój.

Teraz dopiero po tern sam na sam z nie- 
śmiertelnem Pięknem, uczułam się wolna i 
gotowa na wezwanie, zrozumiałam, że w świę­
cie ducha niema rozłączenia, że dając wszy­
stko w Bogu odzyskuje się wszystko — i 
więcej jeszcze, —  że śmierć nie jest granicą 
bytu, że trzeba tutaj duszę własną zatracić, 
aby ją w Bogu zachować na wieki.

— Musimy wszyscy się oddać w opiekę 
Matce Bożej — powtórzyłam z naciskiem raz 
jeszcze — ale Lorrimer milczał, otulając się 
szczelnie w swoją pelerynę.

Wtedy nagle zdobyłam się na odwagę i 
prosto patrząc mu w oczy, zwróciłam się do 
niego i spytałam:

—  A ty, Lorri, dawno już nie byłeś u 
spowiedzi?

— Dawno, bardzo już dawno, blizko dwa 
lata—brzmiała cicha, jakby stłumiona odpo­
wiedź.

Nie mówiliśmy więcej.
Szedł obok mnie z głową spuszczoną, 

nagle bardzo znużony i śmiertelnie smutny.
Teraz widziałam jasno.
Mimo pozornego spokoju i opanowania, 

zmagać się musiał nie tylko z chorobą, doko­
nywał się w nim jakiś przewrót zasadniczy, 
toczyła walka tern cięższa, im ją więcej chciał 
potłumić i ukryć na dnie duszy przed memi 
oczyma.

Jakaś ogromna czułość wypełniła mi 
serce.

I on znał co pokusa.
I on potrzebował miłosierdzia.
I na niego duch ciemności zastawiał swe

sieci.
Domyślałam się co mu jest.
Wyniosłe serce cofało się przed ofiarą 

ostateczną wolności swej, przed całopaleniem, 
Demon szyderstwa i pychy naigrawał się z je­
go mistycznych porywów, śmiał z apostol­
stwa i posłannictwa, przedstawiał niemoc 
ciała i bezmierną głupotę ludzi, z którymi 
iść by musiał społem.

Wiedziałam co to znaczy.
Grzech aniołów upadłych znaczył go swo- 

jem piętnem, grzech zbuntowanych duchów z 
Lucyperem na czele.

,,Superbia” intelektu odwodziła od po­
kuty.

Bronił się jednak jeszcze.
Przyjazd nasz do Chartres wydał mi się 

teraz opatrznościowem wprost zrządzeniem 
bożem.

Miałam wiarę niezłomną w nieustającą 
pomoc Maryi. Wszakże Matka najczystsza — 
Panną była pokorną i nietylko wspomożeniem 
wiernych zwał ją Kościół, lecz chorych uzdro­
wieniem i ucieczką gjzesznych.

Mimo wszystko, co mu grozić mogło — 
tu, na tern miejscu świętem, gdzie Druidzi 
już cześć oddawali „Dziewicy” co Zbawcę 
świata narodzić miała, byłam pewna zwy­
cięstwa i radosnej myśli.

Na dobranoc mocno, mocno uścisnęłam 
go za dłoń z całem oddaniem i serdecznością 
jaką dla niego miałam, zresztą, bez słowa.

A kiedy zasypiałam, szepcząc „Pod Twoją 
obronę”, miałam poczucie błogie, że to był 
nie tylko piękny, ale i dobry dla nas dzień.

(d. c. n.).

JADWIGA MARCINOWSKA

Jako ptak...
Dramat.

AKT IV.

Scena 4.
WŁADYSŁAW 
Kochany bracie...
KAROL

— Co?
WŁADYSŁAW

— Daruj wzruszenie..
Jest ccś... Już dawno chciałem o tern słowo... 
KAROL
Wszak wiesz, jak twoją stałą dobroć cenię... 

WŁADYSŁAW
Czekałem chwili; żeby cię odnową
nie tknąć... No! chwili, żeby nie zawcześnie...
Żeby nie wskrzesło czasem...
KAROL

------- Już nie wskrześnie.
WŁADYSŁAW
Więc dobrze... Tak!... Rozmowy twej z doktorem 

z pewną pociechą słuchałem... 
Tylko... dlaczego nacisk, żeś zdrów... ciałem? 
Czyżby!., co jeszcze było w tobie chorem? 
Niedosyć chociaż w równowadze ciało...
KAROL
Nic, nic dawnego we mnie nie ostało! 
WŁADYSŁAW
To dobrze... To jest, wybacz, jeśli głupio, 
nieskładnie gadam! Myśli się tak kupią, 

że nie wybiera się słów...
Ja ciebie, bracie mój, kochałem zawsze; 
widzi Bóg! Teraz, kiedy te najkrwawsze 
żale minęły, możebym ci znów 
mógł... użytecznym być?...

KAROL
— W... czem?

WŁADYSŁAW
— — Ano właśnie 

chcę wytłumaczyć... Miałeś coś lepszego...
No, ty... rozumiesz!... bliżej nie wyjaśnię... 
Więc stara przyjaźń zejść musiała w stronę..

Wspominam tylko dlatego,

że... gdy dziś życie twe osierocone, 
bałbym się, boję, że się możesz czuć 
bardzo sam!... Przeto gdybyś... Okiem rzuć, 
czy się nie przyda jednak... Poco słowa? 
Przyjaźń do usług twoich jest gotowa! 
ofiarowuję wszystko, co w mej sile...

KAROL
A wszystko na nic...

WŁADYSŁAW
— Źle wybrałem chwilę. 

Jakże niezdarnie!... Jeszcze niezagojonej 
rany dotknąłem...

KAROL
— Nie wyrzucaj sobie; 

ręczę ci, żem jest tak uspokojony...

WŁADYSŁAW 
Doprawdy? Ręczysz?

KAROL
— W zupełnym sposobie...

WŁADYSŁAW
No, chwała Bogu! bo się strasznem zdało... 

KAROL
Uspokojony... bardzo...

WŁADYSŁAW
— Bracie mój!

KAROL
Jak tylko bywa człowiek, który całą 
życiową stawkę przegrał! cały bój.

WŁADYSŁAW 
Przebóg! Karolu!...
KAROL

— Tak! ja jestem sam!
Aż w kość wszczepione to poczucie mam, 
we krwi mam, w myśli każdej, aż włos głowy 
jeży się zgrozą... Sam! to jest przedemną 
na dziś i jutro... Wstanie każdy nowy 
dzień z tą jednak twarzą niemą, ciemną... 
Ha! jakże ślepo rwałem się w przestworze! 
jak ślepo-m sądził, że moc, co wytryska,

wylana z mej piersi siła, 
wspólny świat, większy... niż mój... stworzyć

może!
Ale — Dłoń śmierci — szaleńca wtłoczyła 

z powrotem do siedliska!...

Sam! tym wyrazem krew ma w żyłach płynie! 
Uspokoiłem się — cmentarnie; stoję 
jak znak widomy wiecznej samotności... 
Pewność wszczepiła się w me żywe kości, 
pogasły w trupiej ciszy gorzkie znoje; 
nazawsze zamknion człowiek w swej dziedzinie, 
w granicach, których nigdy nie przełamie... 
Tam! to dziś imię moje i me znamię...

(wychodzi).
Scena 5.

WŁADYSŁAW (podnosi rękę do czoła; na 
twarzy zgnębienie i osłupienie. Przez chwilę 
stoi bez ruchu, potem zaczyna przechadzać 

się powoli).
HANNA (weszła cichemi kn'ki).
WŁADYSŁAW (zdaje się wnijścia jej nie 

uważać).
HANNA
Co ci jest? Dziwnie wyglądasz!
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WŁADYSŁAW
— To ty?

Hanna
Tylko... ja!...
WŁADYSŁAW

— Dalibóg! już ani krzty 
w tem nie rozumiem! nie wiem, co się stanie! 
Jedna rzecz pewna; spadnie jakieś zło!... 
Myśleliśmy, iż... ku poprawie szło,

tymczasem niespodziewanie 
coś tak innego się tu... okazuje!...

(d. c. n.ł
nnnnnnnnnn

Z listów do „Bluszczu“
Zakopane, koniec sezonu.

Spóźniony sezon. — Dzień ślązki. — Odczyty. — 
Wykład prof. Bujaka o sposobach poznawania wsi 

polskiej.

Przesadne a lekkomyślnie rozprzestrzenia­
ne wieści o epidemii płonicy, powstrzymały 
od przyjazdu do Zakopanego znacznej ilości 
osób, — przytem pogoda niepewna i zmienna 
odstręczały od dłuższego pobytu; dopiero gdy 
wypogodziło się niebo nad Zakopanem, umo­
żliwiając wycieczki — zapełniły się też pen- 
syonaty i stacya klimatyczna mogła zano­
tować liczbę 9200 osób przybyłych.

Widzieliśmy wśród nich stałych bywalców 
Zakopanego, przedstawicieli literatury, sztuki 
i nauki, z Krakowa i ze Lwowa, mniej tego roku 
osób z Warszawy i wogóle z Królestwa, ma­
ło się też zwiększa frekwencya cudzoziemców, 
odstrasza ich zapewne brak udogodnień tury­
stycznych.

Tow. Tatrzańskie powoli lecz stale pra 
cuje nad poprawą dróg w górach, nad wzno­
szeniem schronisk, z których dwa nowe pow­
stały w ciągu bieżącego roku w Roztoce 
i przy Pięciu Stawach i stara się wyrównać 
szkody czynione corocznie przez lawiny; w 
samem jednak Zakopanem niewiele dotąd za­
prowadzono inowacyi i daremnie z roku na 
rok oczekujemy oświetlenia elektrycznego, 
lepszych chodników i t. p. Wynagradza je­
dnak wszystko cudownie krzepiące powietrze 
i to poczucie, że się jest wśród swoich, że 
na każdym kroku spotkać można wybitniej­
szych przedstawicieli trzech zaborów, którzy 
nas mogą w sprawach politycznych i społecz­
nych poinformować.

Szczególniej schyłek sezonu odznaczył 
się korzyściami dydaktycznemi, — codzień 
prawie odbywały się odczyty takich powag 
naukowych, jak pp.: Romer i Gumplowicz, — 
jeden zapoznawał słuchaczów ze stroną fizyo- 
graficzną Tatr, drugi zajął się górami jako 
terenem historycznym.

Odbywający się corocznie „dzień ślązki” 
ma cel dwojaki: obznajmienie inteligentnej 
publiczności z polskim stanem posiadania, 
zdobyczami i stratami narodowemi na Ślązku 
Cieszyńskim, a następnie zachęcenie jej do 
jaknajliczniejszego udziału w składkach na 
tameczne cele oświatowe. Tegoroczny wiec, 
zagajony przez prof. Twardowskiego miał wy­

mownego referenta spraw ślązkich w osobie 
prof. Romera, uzupełniali jego wywody: znana 
działaczka oświatowa p. Kiedroniowa, p. Szyj- 
kowski i p. Fr. Nowodworski.

Dowiedzieliśmy się wiele ciekawych szcze­
gółów z całorocznego etapu tej walki o prawa 
narodowe na kresach. Uświadomienie wzrasta 
stale; gdy przed laty kilku trzeba było 
kupować uczniów do gimnazyum polskiego za 
pomocą burs, stypendyów i t. p. środków — 
dziś lud sam garnie się do oświaty w rodzi­
mym języku, chociaż utrudnia mu to zdoby­
cie karyery w jakimkolwiek zawodzie. Obficie 
płyną drobne ofiary od rolników, robo­
tników, górników — polacy bowiem na Śląz­
ku nie zajmują wybitniejszych i korzystniej­
szych stanowisk —  posady kierownicze są w 
rękach czechów i niemców i ci prowadzą 
handel duszami za pomocą obietnic wyda­
tniejszych korzyści, awansu, podwyższania 
płacy i t. p. 99% jest urzędników niem­
ców na Ślązku, lud więc nie znajduje nigdzie 
oparcia, pomimo to składki chłop­
skie i robotnicze na cele polskie oświatowe 
tak wzrosły w ostatnich czasach, że każda 
rodzina dobrowolnie się opodatkowała prze­
ciętnie na 3 korony rocznie. W ciągu 8-miu 
lat wydala Macierz Cieszyńska 210,000 koron 
na szkółki elementarne i ochrony, w tem jest 
87,000 koron składek ludu ślązkiego, 94000 
koron dała Galicya, a 39,000 koron Królest­
wo; pomimo to jeszcze 8000 polskich dzieci 
nie może uczęszczać do szkoły.

Gimnazyum w Orłowej, na które wydano 
już pół miliona koron, nie może się docze­
kać upaństwowienia; jedną więc z rezolucyi 
wiecu było żądanie przeprowadzenia tej pa­
lącej sprawy przez posłów polskich w parla­
mencie wraz z żądaniem, aby zostały usunię­
te przeszkody, które dotąd wzbraniają posłom 
ślązkim wstąpienia do Koła polskiego. Nie 
bez goryczy zaznaczono, że rusini łączą się 
ze swoimi rodakami z Bukowiny, gdy chodzi 
o przeprowadzenie postulatów narodowych, a 
interesy ludności polskiej na Ślązku są dotąd 
przez Kolo separatystycznie traktowane.

Jakby dopełnieniem rozpraw wiecowych 
był odczyt prof. Bujaka o sposobach pozna­
nia i badania wsi polskiej. Ziemia usuwa nam 
się z pod stóp — powstają tak ważne eko­
nomiczne objawy jak parcelacya i emigracya 
masowa ludu — a wieś pozostaje zawsze dla 
większości naszej inteligencyi ową dawną 
„terra incognita” nie odczuwa się jej właś­
ciwego życia, potrzeb i dążeń.

Prof. Bujak zaznaczył, że uczeni niemiec­
cy jak Burchard i Cleinow daleko lepiej zna­
ją nasze stosunki rolne i robotnicze niźli my, 
badali je oni pod względem agrarnym, staty­
stycznym i ekonomicznym i ztąd nasi nieli­
czni badacze w tym kierunku, ich danemi po­
siłkować się muszą. Prace tego. typu dopie­
ro w ostatnich u nas czasach ukazywać się 
poczynają i rzeczowa monografia Galicyi sz. 
prelegenta dala impuls do badań, w ślad za 
nią poszły pisma Ludkiewicza, Grabca i in. 
Jest to jednak dopiero początek, a pr. Bujak 
żąda od wszystkich, którzy jakikolwiek z wsią 
polską mają styczność, aby nie przechodzili 
obojętnie kolo objawów jej życia, lecz starali 
się wniknąć w stosunki gospodarcze, poznać

przeszłość historyczną, zebrać dane statystycz­
ne wzrostu i ubytku ludności, zbadać wresz­
cie rozmiary emigracyi zarobkowej i ocenić 
płynące z niej korzyści i straty.

Sztuka ludowa, niewyczerpana skarbnica 
samorodnych pomysłów artystycznych, nie 
jest też dotąd naukowo zbadana i praktycz­
nie wyeksploatowana; — prace Mokłowskiego 
w zakresie budownictwa i Matlakowskiego w 
sprawie zdobnictwa podhalańskiego, obejmują 
tylko jedną część Polski, wiele stron kraju 
oczekuje dotąd na umiejętnego i sumiennego 
badacza w tym zakresie.

To samo jest ze stroną ekonomiczną — 
niemcy, dzięki badaniom swoich uczonych, 
opanowali tereny naftowe — eksploatują wę­
giel w Galicyi. Baumgarten studyował sto­
sunki prawa spadkowego wśród włościaństwa, 
ustrój gminy, — naszych prac w tym zakre­
sie niema wcale. Tak ciekawy objaw szcząt­
kowy jak życie pasterskie w Tatrach, nie 
znalazł dotąd historyozofa.

Ciekawy swój odczyt zakończył pr. Bu­
jak wykładem metodologii badań nad wsią 
polską, dając za wzór francuza Leplay’a, któ­
rego liczne monografie i opisy etnograficzne, 
statystyczne i historyczne są prototypem te­
go rodzaju prac. Dowiedzieliśmy się, że gdy 
chodzi o objęcie całości objawów życia wiej­
skiego, każda podjęta w tym kierunku 
praca wymaga uprzedniego poważnego 
przygotowania — niezbędną jest znajomość 
nowożytnej geografii, opartej nie na teore- 
tycznem zapamiętaniu nazw, lecz na bezpo­
średniej obserwacyi znajomość kartografii, ry­
sunku, rachunkowości, ekonomii itp., można je­
dnak poprzestać na obserwowaniu określonej 
grupy faktów, a nawet wziąć za przedmiot 
do badań jedną rodzinę włościańską i z wa­
runków jej życia wyciągać i uogólniać odpo­
wiednie wnioski. Zatrzymaliśmy się nieco 
dłużej nad odczytem naszego uczonego, ze 
względu, że sprawa przezeń poruszona po­
winna zainteresować szersze koła w Królestwie 
i do badań w tym kierunku pobudzić. Przy 
obecnym rozwoju pracy społecznej na wsi, 
uniknęlibyśmy wielu błędów płynących z je­
dnostronnego i powierzchownego oceniania 
różnych objawów i faktów.

D. K.

Ze sztuk plastycznych.
(Dokończenie).

Z ciekawością przyglądamy się też spe- 
cyalnym wystawom prac dwóch naszych kra­
kowskich gości, pp. Podgórskiego i Szczy- 
glińskiego (nawiasem chciałoby się postawić 
zapytanie czy Kraków odpłaca równie chętną 
gościnnością warszawskim artystom, którzy 
stale uskarżają się na brak miejsca do wy­
stawiania swych prac).

Pan Podgórski, sekretarz bardzo wyłącz­
nego w swem założeniu stowarzyszenia „Sztu­
ki” krakowskiej, u nas po raz pierwszy daje 
się poznać z tak licznej kolekcyi swych prac. 
Poświęca się on wyłącznie pejzażowi, który 
studyował niegdyś pod kierunkiem Stanisław 
skiego. Wybitny a tysta ten, jako profesor
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narzucał silnie swój sposób malowania i uj­
mowania natury swym uczniom, co wytwo­
rzyło pewną manierę, nie zawsze dodatnio 
wpływającą na indywidualność młodych ade­
ptów sztuki. Wpływ Stanisławskiego w wy­
sokim stopniu widoczny jest na krajobrazach 
p. Podgórskiego, który jednak od mistrza 
swego przejął tylko metodę zewnętrzną, bez 
wniknięcia w jego głęboko poetycki sposób 
wyczuwania natury, stanowiący największą 
zaletę prac przedwcześnie zgasłego wielkiego 
tego artysty.

P. Podgórski posiada duże poczucie kolo­
rystyczne, dobrze wyrobioną technikę malar­
ską i zrozumienie ogólnego tonu, to też pej­
zaże jego są świeże, barwne, często powietrz­
ne, ale brak im duszy. Autor zapominać się 
zdaje, iż „pejzaż jest to wyraz osobistego 
wzruszenia artysty wobec natury” , a nie mniej 
lub więcej umiejętnie skopiowany fragment 
tejże natury. To też nawet w najudatniej- 
szych jego pracach, jak bardzo dobry w ogól­
nym tonie „Strumyk nad Morskiem Okiem”, 
silny w barwach „Czarny staw Gąsiennicowy”, 
lub też powietrzny, pełen blasku „Ranek w 
Beskidach”, zupełnie nie wyczuwamy osobi­
stych wrażeń p. Podgórskiego, nie zarysowuje 
się on przed nami jako pewna określona w 
swych dążeniach estetycznych indywidual­
ność. W obrazach tych nie wyczuwamy du­
szy autora, przez co nie wywierają one głęb­
szego wrażenia. W pierwszej chwili przyje­
mnie wabią oko swą barwnością i świeżością, 
oglądane dłużej, nużą brakiem nastroju i po­
głębienia uczuciowego.

O wiele więcej interesująco jako indywi­
dualność artystyczna przedstawia się p. Szczy- 
gliński. Obrazy jego są bardzo silne w tonie, 
o kolorycie głębokim, dziwnie skupionym w 
napięciu i barwach. Lubuje się on w pejza­
żu nocnym, którego tajemniczy nastrój do­
skonale odtwarza, wystudyowawszy przytem 
dokładnie jego stłumiony a harmonijny kolo­
ryt. Zalety te bardzo silnie zaznaczają się w 
jego „Dworku wiejskim” o typowo naszej 
architekturze, malowniczo zarysowującym się 
na tle gwiezdnego nieba. Jest to obraz o o- 
gromnym nastroju, który wyczuwać się daje 
z tajemniczo znaczących się konturów budo­
wli i drzew, a który potęgują jeszcze sylwet­
ki białej dziewczyny ze dworu i rycerza, co 
na czarnym koniu przybył po swoją ukochaną. 
Sylwetki te jednak drobne i niezbyt wyraźne, 
są niejako dodatkiem tylko do ogólnego n a ­
stroju, jaki wywiera na nas ta cisza gwiazda­
mi usianej nocy.

Żałobny smętek wieje z krajobrazu p. 
Szczyglińskiego, przedstawiającego stary, o- 
puszczony cmentarz, z walącemi się nagrob­
kami, nad któremi unosić się zdaje bezna­
dziejna cisza zapomnienia. Bardzo nastrojo­

ZNAKOMITA w SMAKU 

ŚMIETANKA STERYLIZOWANA

AN TO NIEW O
ABONENTOM 12'/. k. ZA BUT. Z DOSTAWĄ 

ZAMAWIAĆ TELEFONICZNIE 18-60
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wy jest też „kościół Maryacki w nocy” te­
goż artysty, z doskonale uchwyconym efek­
tem sztucznego oświetlenia.

Wielką siłą barwy odznacza się też jego 
wieczorny pejzaż z zaśnieżonemi drzewami, z 
doskonale oddalającą się głębią dalszych pla­
nów'.

Krajobrazy słoneczne mniej się udają 
p. Szczyglińskiemu, jego dzień jest zbyt ciem­
ny» jego słońce nie świeci dostatecznie. Nie 
można jednak robić artyście zarzutu z tego, 
iż ma on specyalne zamiłowanie do pewnych 
efektów oświetlenia, które też dokładniej wy- 
studyował z tego powodu. P. Szczygliński 
prócz głębokiego wyczuwania nastroju ma du­
że poczucie dekoracyjności, przejawiające się 
w umiejętnem zestawianiu silnych, określo­
nych plam barwnych, słowem przedstawia się 
jako bardzo dodatnia jednostka artystyczna.

Jak już wspomnieliśmy na początku, 
prócz tych specyalnych wystaw pejzażowych, 
mamy jeszcze obecnie znaczną ilość krajo­
brazów poszczególnych artystów. Przeważnie 
są to studya i notatki z natury, mające ra­
czej znaczenie materyału do jakichś szerzej 
pomyślanych prac.

Znany i bardzo rutynowany pejzażysta 
p. Wywiórski wystawił cały szereg studyów, 
w których zaznacza się jego bezpośredni sto­
sunek do natury.

P. Pułaskiego akwarelowe studya krajo­
brazowe przedstawiają się o wiele dodatniej 
od portretów tegoż artysty, trochę sztywnych 
i twardo traktowanych.

Jeden z najmłodszych naszych malarzy 
p. Lechowski, obok szeregu dosyć dobrych 
studyów pejzażowych, trochę jednak zanadto 
pobieżnie traktowanych, daje kilka ciekawych 
fantazyi kompozycyjnych, nie pozbawionych 
charakteru, choć niedociągniętych w rysunku. 
Podkreślić jednak należy dodatnią cechę mło­
dego tego artysty, nie zadawalającego się, 
jak wielu innych, pejzażem i studyami z na­
tury, lecz wkraczającego wytrwale w dziedzinę 
tak zaniedbanej u nas kompozycyi.

Do zamiłowanych artystów-kompozytorów 
należy p. Gawiński, który swym renesanso­
wym reminiscencyom nadaje coraz bardziej 
zajmującą formę. Obecny waryant jego „Tań­
ca” ujęty w. formę tryptyku jest bardzo 
efektowny w' układzie i silny w tonie. Takiż 
silny ton charakteryzuje jego „Inwokacyę” , 
pojętą bardzo dekoracyjnie i zajmującą w 
sylwecie.

Pośród obecnych prac naszych artystów 
zaznaczyć jeszcze należy ciekawy cykl akwa­
rel p. Cieślewskiego, przedstawiających za­
bytki architektoniczne starego Krakowa, te­
mat tak ukochany przez tego utalentowanego 
malarza.

Na zakończenie poświęcić należy choć 
kilka słów dwom naszym cudzoziemskim go­
ściom, bardzo zasługującym na baczniejszą 
uwagę. Oglądać mogliśmy bowiem przez 
czas dłuższy w Zachęcie cykl zadziwiających 
wprost rysunków Artura Rackhama, znakomi­
tego illustratora angielskiego; były to wprost 
arcydzieła fantazyi, przenoszące nas w świat 
bajek i legend ludowych, które artysta ten 
z zadziwiającą intuicyą odtwarza. Prace je 
go|są pełne wyrazistości i swoistego chara­

kteru, a przytem wyróżniają się niezwykłą 
doskonałością rysunku, oraz kolorytem sub­
telnym, w brunatno-złocistych, lub też sza­
rych barwach utrzymanym. Najsławniejsze 
z nich są ilustracye do „Pierścienia Nibelun- 
gów”, do „Bajek” Grimma, do „Snu nocy 
letniej” i „Opowiadań wróżek” Szekspira, 
oraz cykl „Ripvan Winkle” .

Do bardzo wybitnych dzieł sztuki należy 
też portret hrabiny Sobańskiej, pendzla wy­
soce utalentowanego artysty węgierskiego Fili­
pa Laszło. Rzadko miewamy sposobność wi­
dzenia w naszych salonach sztuki portretu 
tak pełnego życia i tak doskonałego w ogól­
nej harmonii, malowanego z taką maestryą 
i opanowaniem środków technicznych. Jest to 
dzieło wielkiej sztuki, na które z szacunkiem 
spoglądać należy.

Z. Skorobohata-Stankiewicz.

Z  O P E R Y .

Dyrekcya teatrów rozpoczęła sezon sze­
regiem oper, które już oddawna zdobyły so­
bie prawo obywatelstwa i należą poniekąd do 
konieczności repertuarowych każdego teatru. 
Nie było więc dotąd mowy o jakiemś zdoby­
waniu sobie publiczności tak przez same dzie­
ła jak i przez artystów odtwarzających, gdyż 
i ci przeważnie znani nam są już z lat da­
wniejszych.

To też w starym gmachu Wielkiego Te­
atru powitali się widzowie z artystami jak 
ludzie dobrze sobie znajomi, spotykający się 
po letnich wywczasach.

Może być, że ożywienie repertuaru no­
wym ; dziełem wielkiego polskiego symfonisty 
Ludomira Różyckiego stopi te konwencyonalne 
lody. Może „Meduza” wznieci wreszcie po­
płoch lub choćby oburzenie w grzecznych słu­
chaczach beznadziejnie melodyjnych oper. 
Może przemówi do nich grozę wzbudzającym

SKŁAD
Naczyń kuchennych 

i Sprzętów gospodarskich

J. S. KORSAK
TWARSZAWA 

Marszałkowska 141. 
Tel. 90-55.

Keen Kutter
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językiem i zbudzi ich ze słodkiego „dolce' 
farniente” . Boć nawet we Włoszech, tym 
kraju wszechwładztwa „bel canto” , gromy i 
surmy bojowe Wagnera, spazmatyczne krzyki 
bólu i namiętności Ryszarda Straussa, otchła­
nie liryzmu Debussy’ego spędziły z powiek 
ludzi senną bezczynność i wniosły w nich 
iskrę życia.

O „Meduzie” pomówimy obszernie w na­
stępnej pogadance.

Że „Halka” otworzyła sezon, to nic dzi­
wnego, gdyż jest ona dotąd reprezentacyjną 
operą narodową. P. Skwarecka zbierała w 
niej nader zasłużone oklaski, dając kreacyę 
tak wokalnie jak dramatycznie interesującą.

„Lohengrin” oswaja w dalszym ciągu 
publiczność naszą z ogromem świata Wagne­
ra. Jest on co prawda lekkiem tylko uchyle­
niem wrót do tego potężnego świata cudów, 
gdyż nie zupełnie zerwał w nim Wagner z 
dawniejszą fakturą operową, nie dotarł w nim 
jeszcze do wyżyn czystego dramatu muzy­
cznego.

P. Dygas był Lohengrinem, godnym ma­
rzenia Wagnera, stwarzając prawdziwie poe­
tyczną postać rycerza z niemateryalnego 
świata ideału. To też bogactwo materyału 
głosowego i muzyczna jego kultura wzbudza 
w nas chęć poznania innych większych po­
staci Wagnerowskich w kreacyi tego niepo­
spolitego artysty, p. Lachowska nie ustępo­
wała mu tak pod względem głosowym jak 
i gry scenicznej. P. Wohl-Lewicka stara się 
dostroić do nich, odtwarzając z wdziękiem 
piękną postać Elzy. Chóry dopisały tym ra­
zem wyjątkowo, tylko orkiestra wraz z dyry­
gentem złożyła jeszcze raz dowód, że świat 
Wagnera jest dla niej trudno-dostępną krainą.

Wznowienie bizetowskiej „Carmen” dało 
pole do popisu p. Lachowskiej. Wykazała 
wielkie postępy tak w grze jak i w umie­
jętności użycia swego wyjątkowo pięknego 
głosu. Stworzyła Carmen żywą, ognistą i w 
miarę rubaszną.

Pierwszy raz zobaczyliśmy p. Gensardi’ego 
w roli Josego. Dał typ oryginalnie pojęty 
i przeprowadzony do końca konsekwentnie.

s MĄCZKA MLECZNA „BEBE". PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO. JEST WYBORNYM 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO 
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Dostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych 

SKŁAD OŁÓWNY
=  Tow . Akc. „Fr. K arpiński w Warszawie" ==

Elektoralna 35. Telef. 600.MA Raut DEPQSEC

Panował skutecznie nad swemi środkami wo- 
kalnemi z początku, aby w ostatnich aktach, 
w miejscach najdramatyczniejszych, użyć ich 
pełnią sił. Dzięki temu odnieśliśmy z opery 
wrażenie najkorzystniejsze.

I znów nasuwa się pytanie dlaczego nie 
możemy obok bizetowskiej „Carmen” ujrzeć 
nie ustępującej jej pod względem bogactwa 
kolorytu prowansalską „Arlesienne”?

W „Fauście” święcił tryumfy znakomity, 
a znany już Warszawie basista, p. Didur. 
Wniósł on w gounodowskiego Mefisała sporo 
demonicznej potęgi z goetowskiego Mefistofe- 
lesa. Dwie debiutantki p. Grafczyńska (Mał­
gorzata) i p. Zabiełło (Giebel), starały się 
odtworzyć swe role poprawnie. Przedstawienie 
ożywiły nowe, piękne i oryginalne dekoracye.

Z. AL

AM U

Cebulki
hyacyntów (łatwa ho­
dowla pokojowa), tuli­
panów, narcyzów, sza­
franów, Iilji pierw ­
szej jakośc i polecają

Bracia Chomicz
W arszawa, Zgoda 8. Cennik  ̂opis hodowli gratis.

Polityka daleka i blizka.

Najznamienniejszym wyrazem w postępo­
waniu Austryi wobec wojny bałkańskiej, były 
gorące zastrzeżenia; iż monarchia Habsburg- 
ska nie pozwoli na żadne naruszenie teryto- 
ryum, na żadną przez kogokolwiek, zmianę 
obecnego status quo na Bałkanach. History­
czny Sandżak Nowobazarski był to grunt 
neutralny, administrowany przez władze tu ­
reckie, a dla Austryi niezmiernie dogodny, 
otwierający jej dostęp do południowych por­
tów. O ten też Sandżak chodziło już w 1908 
roku, chodziło i obecnie. Jednakże siła fak­
tów zwyciężyła. Sandżak zajęty jest już cał­
kowicie przez czarnogórców i serbów. Pierw­
sza to zmiana status quo, na którą Austrya, 
jak dotąd, milcząco przyzwala. A opinia 
kraju, z początku gwałtownie forsowana, u- 
spokoila się, co jest bądź co bądź dowodem 
pokojowych intencyi rządu.

Zato na terenie wojny akcya rozwija się 
błyskawicznie szybko i gorąco. Państwa bał­
kańskie zdobywają dotąd pozycyę za pozy- 
cyą świetnemi niemal zwycięstwami. Zdobyto 
więc fort Tuzi, zdobyto Kirk Kilissę, gdzie 
skoncentrowane były bardzo znaczne siły tu­
reckie. 29 b. m. wojska serbskie wkroczyły 
do Skoplje, które poddało się bez obrony,

SCAVULINE

jest środkiem przeczyszczającym, który znajduje 

się w każdej aptece domowej i przyjmowany jest 

chętnie zarówno przez dzieci jak i przez dorosłych, 

gdyż są to pigułki bez smaku i zapachu, działające 

łagodnie i skutecznie.

Prawdziwe pudełka „Skawulin“ zawie­
rają: większe 40, mniejsze 18 pigułek.

Trzy pierwsze tomy wy­
dawnictwa „Bluszczu”: 
powieść jerwicza „Wira 
Horecka“, „Szkice Teo- 
zoficzne“ w opracowaniu 
Józefa Relidzyńskiego i 

nigdzie niedrukowane 
„Poezye i urywki prozą“ 
Józefa Ignacego Kraszew­
skiego, oraz l-szy zeszyt 
„Albumu robót ręcznych“ 
zawierający paręset ry­
sunków, wyszły już w 

druku.
Cena dla prenumerato­
rów „Bluszczu“—50 kop. 

za każdy tom.
Nabywcy zamiejscowi 

proszeni są o dołączanie 
25 kop. na przesyłkę po­

cztową za każdy tom.
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znaczne korzyści osięgnięto pod Adryanopo- 
lem, którego oblężenie, zdaniem znawców, 
potrwa najwyżej dni kilka. Pod Kumanowem 
zdobyto 18 dział tureckich. Trudno jest z 
tych początków orzec stanowczo o losie woj­
ny, wszelkie jednak prawdopodobieństwo jest 
za utrzymaniem się zwycięstw koalicyi bał­
kańskiej.

Wojska słowiańskie walczą z niebywałym 
zapałem, pojmują doniosłość chwili i donio­
słość zwycięstwa, przytem są dobrze przygo­
towane i zaprowiantowane. Turcy zaś nie 
mają dla żołnierzy ubrania ani żywności — 
wojsko tureckie żebrze po domach lub, jak 
pod Kumanowem, pali i rabuje, nie szczędząc 
życia obywateli. Przytem duch w wojsku bar­
dzo słaby, co jest dziwne, gdyż cokolwiek 
mówić by można o racyi i prawie pobytu 
turków na Bałkanach z naszego punktu wi­
dzenia, dla nich jest to przecież sprawą by­
tu i wolności ojczyzny. Jak dotychczas je­
dnak, mało okazują dla niej zapału, ustępu­
jąc względnie łatwo z zajmowanych pozycyi.

N. J.
nnnnnnannn

c h W i l a  b i e ż ą c a .

—  Ministeryum spraw wewnętrznych o- 
trzymało prośbę o pozwolenie zwołania w

SZKOŁA KROJU

M-me Mercere
egzystująca lat 25.

Kursy krawieczyzny i bielizny 
z prawami rządowemi.

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania- 
Przy szkole pracownia—pensyonat.

Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyę. 
Na żądanie prospekty. NOWY-ŚW1AT 42

tel. 87-48.

Moskwie drugiego wszechrosyjskiego zjazdu 
kobiet. Zjazd zwołuje oddział moskiewskiej 
ligi równouprawnienia kobiet. Mężczyźni w 
zjeździe mogą brać udział wyłącznie w cha­
rakterze referentów.

— D. 18 października odbyło się po­
święcenie 7-io klasowej pensyi żeńskiej w 
Mińsku Mazowieckim pod Warszawą, prowa­
dzonej pod kierunkiem pedagogicznym p. Ma­
ryi Grochowskiej, b. przełożonej pensyi w 
Warszawie.

— Kursy koronkarstwa i guzikarstwa 
ręcznego prowadzone są w Lokalu Kursów 
dla dorosłych A. Jarzynowskiego, Bracka 18, 
m. 5, we wtorki, czwartki i soboty od go­
dziny 12 do 2 po południu; w lokalu war­
szawskiego chrześcijańskiego Towarzystwa o- 
chrony kobiet, Mazowiecka 11, we wtorki, 
czwartki i soboty od godziny 5 do 9 wieczo­

rem; na Górczewskiej Nr. 11 m. 320 w po­
niedziałki, środy i piątki od 7 do 9 wieczo­
rem. Opłata 10 kop. za godzinę.

ODPOWIEDZI REDAKCY1.
— o—

P. Maryi Wiktoryi. Motywów tych do haftu 
nie posiadamy, gdyż klisze sprowadzamy od wydaw­
ców francuskiej ,.Mode Illustree”. Za życzliwe uwa­
gi dziękujemy — lecz myli się Szanowna Pani. Ta­
blice kroju wychodzą zawsze równie punktualnie i nie­
ma na nich ani jednej formy mniej, do tych tylko 
rycin, do których dawniej wcale formy dostać nie 
było można (nawet połowa bowiem form z ,,Bluszczu” 
zmieścić się na tablicy nie może), obecnie nabyć 
można krój za minimalną opłatą — oto wszystko.

Treść numeru:
Ci, którzy odeszli w 1912 roku, przez R. — Kres 
Epigona, poemat, z teki pośmiertnej Mieczysława 
Srokowskieggo. — U źródeł, powieść, przez Theresitę 
(Maryę Iwanowską). — Jako ptak..., dramat, przez 
Jadwigę Marcinowską. — Z listów do „Bluszczu”: 
Korespondencya z Zakopanego, przez D K. — Ze 
Sztuk plastycznych, przez Z. Skorobohatą-Stankie- 
wicz. — Z opery, przez Z. M. — Polityka daleka i 
blizka, przez N. J. — Chwila bieżąca. — Odpowie­

dzi Redakcyi. — Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy „Wieś” komedya, przez 

Gustawa Olechowskiego, ark. 3.

O g ł o s z e n i a .

K A L O D O N T .
Niubedny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 

Utrzymuje zęby biało,czystol zdrowa
żądać wszędzie i

ZHPOBIEBZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonaJnem odżywianiem.
P ow agi m e d y cz n e  o rzek ły , ze

mączka mleczna
N E S T L ' a

wpływa zbaw iennie na pom yłifty rosw dl 
organizmu dziecka,

Krojczyni pierw szorzędnych m agazynów w P A R Y Ż U

o t w o r z y ł a

Maison Franęaise de Couture „Henriette”
VARSOVIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31.

— — Krój i wykończenie wykwintne, ceny przystępne. — —

Bieliznę!! od najskromniejszej do najwykwintniejsze

B . Lissner &  E . Holler
Warszawa, Wspólna 47, telefon 120-67.

reparat .T r a Y S E R “ 
przeciw reumatyzmowi 
podagrze jest do naby 
cia we wszystkich A- 
ptekach i Składach A- 
ptecznych. Illustrowa- 
na broszura z prawi­
dłowym opisem powy­
żej wspomnianych cho­
rób wysłana zostaje na 
pierwsze żądanie bez­
płatnie. Adresować. M. 
E. Trayser, X» 108 Ban- 
gor House Shoe Lane. 

London England E. C,

W A Ż  IM E D L A  P A Ń !
Pracownia Sukien 

M A R Y I  W O Ł Y N I E C
nagrodzona dyplomem paryskim —  przyj­
muje Suknie i Kostiumy —  dla przyjezd­
nych wykonywa w 24 godzin.

Ceny przystępne. 
NOWOGRODZKA JSfe 2 m. 17.

NAJLEPSZY ŚRODEK 
DO MYCIA WŁOSÓW

SHAMPOOING
d ąąharro lda

T Y L K O w  T Y M  
OPAKOWANIU

Sprzedaż w perfumer. skład, 
apteczn. i u fryzyerśw.

Centralna najwyższa Szkoła Kroju
pierwszej mistrzyni f,

E U F EMJ I  P I L N I A K O W S K I E J
członkini Akademii Parvskiej, autorki wielkiego najnowszego 

wynalazku metndv*kroju bez poprawek.
Pasowanie i szpilki niepotrzebne. Najłatwjejszym sposobem wyuczam w krótkim czasie na 
directnce pracowni najmniej zdolne osoby. Za tak wielki wynalazek l roju zostałam na­
grodzoną na wystawach wszechświatowych ZŁOTEMI MEDALAMI, DYPLOMAMI 
w Paryżu, Medjolanie, Warszawie i z Akademji paryskiej. Zapiśy codziennie, wykłady 

roju angielskiego, francuskiego, nowy sposób modelowania. Wyzwalam pod mistrzynie, 
mistrzynie. Patenty cechowe warszawskie. Na żądanie dyplomy Akademji krawieckiej w 

aryzu. Przy ;szkole pracownia sukien, kostjumów. Posady daje. Metoda rb. 5 kop. 75 
w jeżyku polskim 1 rosyjskim w księgarni Gebetchnera i Wolffa i w szkoe kroju Mar­

szałkowska 111. Tel. 147-20.

Creme Simon
P a ry ż

Żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką.

u , ,  w . . . Najwyższa markaMirkä zatwierdź. # * ■ , .
pośrod wszelkich 
Kremów piękności.

B ez k o n k u ren cy i.
Służy do wydelikacenia, cery nada­
nia białości i matu aksamitu skó 

rze twarzy i rąk.

| J. S im o n . —  P a r y ż .
I  Puder Simon i Mydło Simon.

^przedaży detalicznej u fryzyerów w perfumeryach i aptekach

33 C h m ie ln a .  P o ń c z o c h y  S k a rp etk i 
w e łn ia n e  w y ro b y  własne tylko gwarantowanej 

trwałości I. Matuszewski Chmielna 33.



TABLETKI KEFIROWE do wyr°bu domowego "odl'ń>lt,e9°1 popa
~~ — ■ i T T T T ^  _ poleca przy zaflegmieniu kataral- A P T E K A

Dragees M E N T O L O W E  75 KOP. wych, śpiewakom " f p a u ć “ ^  E . G e s s n e r a
tytoniu. w Warszawie, Jerozolimska 27.

Ewaryst
Slöjd I ‘ M. DUNIN — SULGUSTOWSKIEJ

WIDOK 14. Lekcye dla dzieci i dorosłych.

KSIĘGARNIE GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
polecają poezye (IY serya):

Duszom w locie
W ŁA D Y SŁA W A  Z A L E W S K IE G O

Książką wytwornie wydana, ozdobiona winietami wewnątrz -  
z rysunkiem na okładce artysty Edwarda Trojanowskiego.

Cena rb. 1.50
Do nabycia wc wszystkich księgarniach.

Mleko dla niemowląt T i n ;

R O M A N  R E K IE R T  i  S
Koszykowa Aß 2 5 . T e le fo n 15-31.

P e r fu m e r y a  Marszałkowska 114, tel. 30-17.

i Z a k ła d .  Ostatnie nowości
Piękne nesesery

f r y z j e r s k i  Grzebienie i szpilki do włosów
 szyldkretowe, ozdobne i gładkie

W ysyłka pocztą. Szpilki do kapeluszy.
Najnowsze paryskie ozdoby

Stetan Habrowski i Antoni Janiak
FRYZJERZY DAMSCY SPECYALIŚC1 MANICURE—MASAŻ

W Y K W I N T N E  S A L O N Y  D L A  D A M .
U l. Żóraw ia N r. 33 m . 20 parter. Telefon N r. 254-34.
Przyjmujemy zamówienia na czesania w domach i na miejscu. Far- 
bowanie głów na wszystkie kolory, mycie najnowszemi środkami 
antyseptycznemi oraz wszelkie zamówienia z włosów w zakres rry- 

zjerstwa wchodzące. Czesania miesięczne i abonamentowe.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Zofii TrawińskiejSA LO N  
M ÓD

POLECA
ostatnie Nowości paryzkie.

C hm ielna jsfo 3 4 .
Na sezon bieżący.

Krawiec damsk i
Kubaszewski

Kostjumy krawieckie, okrycia wierzchy do futer i robotę kuśmier- 
$ką wykonywa sumiennie, wytwornie, Tanio. ZŁOTA 5. I piętro.

WOJNĘ
praczkom wypowiedzia­
ła Johna maszyna do 
prania „C ałą  Parą“ . 
Pierze trzy razy prę­
dzej, taniej, czyściej, i 
hygieniczniej, 2 2 0 . 0 0 0  

w użyciu.
OPISY DARMO. 

TOW. AKC.

I. A. John
Warszawa, Sm olna 12, 

telefon 36-90.

DLA DZIECI PENSYONAT 
DO LAT 8.

Przyjmuje dzieci ze wszystkiem 
od roku, troskliwa opieka nadzór 
lekarski i początkowa nauka za­

pewniona.
MARSZAŁKOWSKA 25 m. 4

Wyuczamy czesać i wszelkich robót fryzjerskich, kurs 
Wszelkie zamówienia i obstalunki przyjmujemy telefonicznie.

3 miesięczny z gwarancyą.
Telefon 254-34.

Wydawnictwa G e b e t h n e r  i  W o l f f a ^

M aison Suis s e
Marszałkowska II8

nT

i  Magazyn wykwintnej bielizny damskiej

ioviE
MARQU& QfcPOSEE

Stała wystawa modeli z pierwszorzędnych domów paryskich
i brukselskich.

Jedyny w Warszawie skład prawdziwych koronek brukselskich:
Cluny, Rechelieux. Point Rose, Point d’Allencon, Irisch, Valeueiennes, Malignes, Point d’aiguille.

Skład oryginalnych haftów szwajcarskich:
Madeira, Plumetis, oraz ręcznych haftów Z NANCY, LIERRE, SZWAJCARYI.
Bielizna damska, od najwykwintniejszej do najtańszej, przybierana haftami i ręcznie haftrwana.

Bielizna pościelowa według najświeższych modeli paryskich.
Bielizna stołowa z prawdziwymi haftami i koronkami brukselskiemu
Combinaisons strojne. Matinees. Cache corsets. Jabots modele paryskie. Fichus Marie-Antomette. Kołnie­

rze oryginalne brukselskie.
Pończochy jedwabne najmodniejsze changeant, rayei tkane ze złota i sreara etc.

Najświeższe modeie zawsze na składzie.
OBEJRZENIE NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA.

Wyłączna"reprezentacya, oraz skład komisowy: haftów, koronek, batystów, voiles marquisettes etc.

FP. Kupcom i pracowniom odpowiedni rabat i kredyt.

o.
o
3c

"O «-1

c—i.

Z

Wypisy Historyczne
pod redakcyą

prof. KAZIMIERZA WACHOWSKIEGO.

Wypisy historyczne
mają za zadanie wyrobienie w uczniu zmysłu historycznego, 
dostarczenie mu materjału do porównywania bytu i charak­
teru różnych narodów, a przez to wzbudzenie głębokiego za­

interesowania zjawiskami historycznemu
W y s z e d ł  # d r u k u .

Tom I. Historja Starożytna.
W wyciągach z dzieł najwybitniejszych autorów Polski i Eu- 
ropv przesuwają się przed czytelnikami obrazy życia i oby­
czajów ludów: Egiptu, Chaldel, Babilonu i Assyrii, Persji, In- 
dji, Grecji, Rzvmu w opracowaniu Justyny Jastrzębskiej i Ka­

zimierza Wachowskiego.

Historja starożytna
zawiera 690 stronic tekstu i przeszło 200 ilustracji na 51 oso­

bnych tablicach.
CENA TOMU WYNOSI: broszur, rb. 3.50; w oprawie płó­

ciennej rb. 4.00; w ozdobnej oprawie rb. 4.50.

N o w o śc il 

T. K onczyński Zawrotne .
Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.60.

W aterm an  N ixon. J a k ą  m ło d a  d z ie w c z y n a  b y ć  p o w in n a
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węsławskiej.

Cena kop, 00, w ozd. opr. kop. 90.

( l a c ie j  W ie r z b iń s k i. P ie ś ć  ( la r c in a  W ilc z k a .
Cena rb. 1.50

Tegoż autora poprzednio wydana:

Pod mysią
Powieść współczesna ze stosunków poznańskich.

Cena rb. 1.60.
NA SKŁADZIE GŁÓWNYM POWIEŚĆ:

Ą. Gruszeckiego. N[aryawita.
Cena rb. 1.80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S Z K O Ł A  C E C H O W A  M O D N IA R S T W A
przy magazynie mód

P. P  I S T O  R Mazowiecka 12
Kurs nauk z zupełnem udoskonaleniem. Wydaje Patenty 

Cechowe.



W yprawy od  100 d o  5 0 0 0 .

Jedwabie 1107* szer. Cuirdecharnoisnakostjumy

Tafty U O Vm Szer. 

Wełny 

Woale

o
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o

z:

Eponge 
Hafty

Etaminy Markizety 

Bielizna 1 damska 

i stołowa

T  a r n o w s k ii Tomaszewski

Marszałkowska M 133 (róg S-to Krzyskiej).
r( 0 szczę0N A  Go spo d y n i używ a  
L rYLKO p r a w d z i w e ;6 0

A n g i e l s k i e g o  
plYDLA DO

^  .„«SE N i.A J-0  
nie fJiszczY ßieuzwyf 

_ . JtST ęfAJTAŃSZCMw UŻYCiu |
Z ą o *ić  tv s z e o z /E  J

Najlepsze mydła udelikatniająee skórę są:

w y r o b u  
Af t i k i

Nowy-Swiat 35, w Warszawie.

J ę z y k i :
francuz, niemieck. angielsk. łacińskiego bezwątpienia każden ma 
możność gruntownie się nauczyć bez nauczyciela w 2—3 miesią­
ce (konwersacya — czytaine i pisanie), a także i prędzej (zale­
ży od zdolności i pilności) podług naszych najnowszych syste­
mów i samouczków. Postępy zaręczamy zwrotem pieniędzy do 
3-ch miesięcy. Tysiące osób różnych warstw społeczeństwa 
przysyłają nam listy dziękczynne. Wysyłka za zaliczeniem. Ce­
na jednego samouezka 1 rb. 27 kop. 2-ch 2 rb. 23 kop. 3-ch 
3 rb. 16 kop. 4-ch 4 rb. 5 kop. z przesyłką, S. Petersburg Ita- 

ljażska 15/48 Wydawnictwu I. I WAŃKOWICZA.

FABRYKA TRYKOTAŻY I POŃCZOCH „Zygmunt Chyliński“ 
właściciele: R. G IN T E R  i H. R Y B A R S K A

Warszawka, Aleja Jerozolimska N° 41. Telefon Ns 24-91.
W YRA BIA: pończochy, skarpetki, koszulki sportowe i Jegerowskie. rękawiczki, kamizel­
ki, żuławki, kaftany, cholewki sportowe, kamasze, kalesony, koszulki siatkowe hygie- 
niczne. kapturki myśliwskie, halki* sukieneczhi włóczkowe, kaftaniki i majteczki sportowe 
. żakiety damskie i dziecinne.

Magazyn Konfekcyi Damskiej i Dziecinnej
C  m aa mm a  m  8« Marszałkowska «Ne 99.eaw araa szyszico Telefon 184-95.
Poleca na Sezony jesienny i zimowy w wielkim wyborze po cenach bardzo przystępnych, 
kostjumy od 16 rb. suknie od 12 rb. Suknie Reformowane od 9 rb. Bluzki jedwabne od 
3 rb. wełniane aksamitne, sukienne i flanelowe od rb. 1.50. Peniury, Matinki, Halki jed­
wabne od rb. 4.75. Wełniane od rb. 2 . Mundurki Pensyonarskie, ubranka dla chłopców, 
Palta, Szubki Bielizna damska i dziecinna oraz wszelka galanterya. DEW IZĄ FIRMY 
Punktualność i staranna robota. Zamówienia z prowincyi uskutecznia natychmiastowo 

Na składzie duży wybór towar krajowy i zagraniczny.

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM

Pracownia haftów artystycznych oraz 
koronkarstwa i sztuki stosowanej

„POLONIA”
Warszawa.Zielna 24 17. Tei. 236-61.

Mydlą dyg. przetłuszczone
M. M ALINOW SKIEGO

SIŁAD IAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIIOWYCH

„ M A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa I budowa wszelkich j pieców 
kuchen.

Pierwszorzędne Biuro Rauczycielsk.

KARPIŃSKIEJ
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, 

bony, francuzki, niemki, angielki.

Warszawa, Moniuszki 7. 366

Jadwigi Chrząszczewskiej
JEROZOLIM SKA Ne 21, II piętro. 

Szkoła początkowa ogólna III oddziałowa. 
Zakład freblowski dla dzieci od lat 3 —  8. 
Kursy pedagogiczno-freblowskie dla nau­

czycielek ochrniarek i bon.

S i l b e r s t e i n - K a m i ń s k i
Lekarz Dentysta Teatrów 

Rząd. Warszaw. Wzorowa Te­
chnika Plombowanie.
UL. NOWO-SENATORSKA 10 

WARSZAWA.

SKŁAD APTECZNY

R. Hetnera i L. Trjebnioś
Warszawa, Moniuszki N° 6.

Telefon 268-23.
Poleca* specyfiki perfumerję i kosme­

tyki krajowe i zagraniczne. Wody mineral­
ne naturalne i sztuczne.

Pracownia Kapeluszy
i'larji Stępkowskiej

Przyjmuje zamówienia i od­
świeżania GUSTOWNIE i TA­
NIO Hoża 40 m 31.

Z A B A W K I Pouczające, gry towarzyskie i sportowe zaję­
cia praktyczne, ozdoby choinkowe, podarki 
okolicznościowe i t. p. 

wyroby drewniane, pudelka i koszyki podróżne.

„ W A N D  A “
(W. Banzemer — Gajduszewicz).

MARSZAŁKOWSKA 81B.
na prowineye za zaliczeniem pocztowem. 
Nowości na każdy sezon.

C h i r o m a n t k a
Oświeca przeszłość, przepowiada przyszłość. Uświadamia Rodzi­
ców o zdolnościach naukowych ich dzieci. Przyjmuje codziennie 
Ulica Z łota Nr. 24 m . 21. W arszaw a.

„H ygiena T w arzy  i Rąk11
wszechświatowej (PŁ™ ,

Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, lisza­
je, krosty, oraz połysk twarzy. Cena flakonu Rb. 1«70i
Dostać można w większych składach aptecznych i perfumerjach. 

Przedstawiciel JÓ Z E F GROSM AN,
W arszawa, Złota 16, telefon 184-44.

  Właścicielką wytwor-
S I D O N I E  nego Magazynu Mód

powróciła z Paryża za­
opatrzona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsza­

wa, ulica Czysta >6 2. Telefon 70-82.

Zaleca M l  U n i i l  Centralnego Laboratoryum C h e m i c z n e g o  

się i najlepszy płyn do czyszczenia metal
oraz tegoż wyrobu niezrównaną EJj W  ̂  |  ET M  ET 
=•■ = zaprawę do podłóg ■■ ■ U H E L H IE ^

i pastę do obuwia ELEGANT
Sprzedaż w Składach Aptecznych.

CECHOWA SZKOŁA KROJU ”  
M-me MERCERE medalami

na w ystaw ie „Pracy Kobiet“ „włóknisto-konfekcyjnej“ za krój i PoS^ ?  
uczennic. Kursy krawiectwa i bielizny. Gruntowna nauka pasowania

■
Z ........ ............ -............. .  .
jg oraz modelowania. Przy szkole pracownia. Pensyonat. 
Ä Ä Ä  Telefon )* 87-48. W arszaw a,N ow y-Św iat N 42, H*

R n h n f v  r p r 7 t1 P *  rysowane zaczęte i gotowe, wszelkie 
ly U U U iy  r^ v Z lIC «  go rodzaju, włóczki, jedwabie 1 ‘ ^ 
wyroby włóczkowe, trykotowe i galanterję w wielkim wy& 
poleca i wysyła na prowineyej ł

Egzyst. od 1877 roku. A. W. Kumrow
w  W a r sza w ie , N o w y -Ś w ia t  JSTs. 43 .

Zacisze Świętego Michała
Zakład dla inteligencyi będący pod osobistym kierunkiem samej

założycielki
M IC H A LIN Y  D E S P O T -ZE N O W IC Z

w Warszawie Marszałkowska 35, tel. 151-95
Przyjmuje do zakładu osoby: wiekowe, księży, p a ra lity ^ ^ ’0Cie? 
konwalescentów i t. p. płci obojej, na stały pobyt i ^ P/m
zapewniając najtroskliwszą opiekę, duchową, lekarską 
lęgniarską. Z dniem 1 maja r. b. został otwarty 
tego zakładu w Brwinowie przy kolei Wiedeńskiej 

jęć cd 3 do 8-mej po poł.

P p n c u A n L o k a l  obszerny i zdrowotny. Całodzienne yl ensyonat ma„le X ;
foit. Ceny przystępne wedln.«?* i>mnwv Tli. HOŻA 42 Te . ‘

pie­
leszy oddział 
Godziny P ^ Y '

ima smaczna. Lały n o w u ^  , 241-19* 
uciij pizijatcjjiic wcunig umowy. Ul. HOŻA 42 e .

Panie Sztrom ejer i T w a r o w s k a .
« 7  AW A R S Z A W A *

W szystk ie  . środki k osm etyczne zalecone i 
w , ,B lu szczu “ najkorzystniej nabyw ać w sk ład zie  a

cznym  i perfum eryjnym

S t .  S t a n i s z e w s k i
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 31

(Hotel Saski).

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa. Druk Piotra Laskauera, Warszawa, N ow y-Ś w iat 41


